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Nauka u urszulanek w Lublinie
Dosyć dobrześmy się uczyły, więc w związku z tym miałyśmy także pewną ulgę u
urszulanek. Chodziło o to, żeby był internat na miejscu, no i w ogóle opieka dobra.
Potem rodzice już mieszkali bliżej, na przykład w Sobiborze, ostatnia ojca posada, już
przed przejściem na emeryturę, to był właśnie Sobibór. Ale ojciec zawsze narzekał,
że nie ma takich pięknych lasów, jak na Suwalszczyźnie, bo tam nie było takich
ładnych lasów. Ojciec z wielkim zamiłowaniem studiował w Tharandcie, w Saksonii –
studia zagraniczne, jak to mówił.
Chodziłyśmy na spacery różnymi ulicami, zawsze chodziłyśmy parami i musiała nam
towarzyszyć taka nasza madame klasowa, jak myśmy rozrabiały głośno, to ona
wołała zawsze, że na ulicy się nie rozmawia tak głośno i uspokajała nas, ale robiła to
właśnie  tak  głośno,  najwięcej  robiła  hałasu  w ten  sposób.  Pani  Gardowska się
nazywała. Były pensjonaty, był  młodszy pensjonat,  potem pensjonat średni i  dla
najstarszych dziewczynek, podzielone były na grupy. Zawsze madame chodziła z
nami na spacer,  te spacery bardzo dalekie nazywałyśmy ,,tramwaj urszulański’’.
Potem miałyśmy też drugą madame, ale ona przyjechała do nas z Paryża i w ogóle
była bardzo dobrze przygotowana. Była taką dyżurną w czasie, jak odrabiałyśmy
lekcje. Można było zawsze ją prosić, żeby coś pomogła albo wytłumaczyła.
Chodziłyśmy do kina, czasami cała klasa chodziła. Przeważnie na rogu, tam, gdzie
poczta, tam zawsze nowe filmy wyświetlano. Z moich koleżanek pamiętam Beatę
Kelles-Krauze, [późniejsza] Artemska. Potem była znana jako śpiewająca i tańcząca.
Córka architekta, dużo domów było zaprojektowanych według pana Krauze. A pani
Krauze, matka Beaty, była śpiewaczką, pochodziła z Wiednia. Jeśli chodzi o moje
koleżanki, to większość była pochodzenia ziemiańskiego. Jak przyjeżdżały ze świąt,
to zawsze przywoziły jakąś wałówkę z sobą, owoce w dużej ilości.
Specjalnie nie było godzin wychowawczych, ale zakonnice bardzo przestrzegały,
żebyśmy przy stole ładnie jadły. Jak potrawy podawało się na półmiskach, jedna



uczennica, która wtedy miała dyżur, po kolei podchodziła i same sobie nabierałyśmy
wtedy.
Były pianina i bardzo często się słyszało muzykę, bo przychodziły też nauczycielki,
które uczyły uczennice grać, grywały na fortepianie.
Dwie uczennice miały ojców lotników i bardzo często z drugiego piętra spuszczały ze
spadochronem książki odpowiednio związane, żeby się nie rozsypały. Nie chciało się
iść, zapomniała któraś jakieś książki, i wtedy nie szło się do góry, tylko spuszczało
się.
To był taki szczęśliwy okres. Jak wracały dziewczynki z ferii świątecznych, to pod
jakimś łóżkiem urządzałyśmy przyjęcia, żeby nas nie widziała zakonnica, którąśmy
nazywały Papież Wiktor.
Doskonały  był  wtedy  łacinnik  –  bardzo wymagał.  Stawiał  dwóje,  ale  jednak jak
dochodziło do ostatecznej oceny, to zawsze wyciągnął. Świetny był matematyk, pan
Mielnik. Niektóre zakonnice uczyły, nasza wychowawczyni to była zakonnica.
Mundurki  [były]  granatowe,  plisowana  spódnica  i  taki  kołnierz  naszyty  białymi
tasiemkami. Przeważnie wystarczyło wyprać raz, a od razu się zamazywały te paski,
tak że był sposób taki, żeby prać w otrębach, wtedy [ubrania] nie puszczały farby
wcale. Odświętne to były białe bluzki. Oczywiście cieplejsze rzeczy nosiło się zimą.
Do cukierni czy kawiarni to się szło, jak ktoś zabrał nas z rodziny, po prostu tak na
lody. Najwięcej tych cukierni [było] tam vis-à-vis dzisiejszej poczty, tam właściwie
mało się zmieniło. Lublin miał to takie zaplecze rolnicze. Widziało się nieraz te piękne
pojazdy, bryczki, a czasem nawet i jakąś karetę. Jednak [miasto] robiło wrażenie,
Krakowskie Przedmieście.
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